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Pogłoski o przesileniu gabinetów. 
Grecy a w przededniu rewolucyL

P. Strańsu czy p. Skulski?
[" 'o  z jeżdcie  i z p o w o d u  u ch w al „N ar.

Zjednoczenia Lud.").
(Korespowdencya własna „Gazety W^eczomner*)’.

Wai»zjfwa, 13 kwietnia.
(X ) Przez dw a dni naradzało się „Nar dowe 

Zjednoczenie Ludowe" nau krestoniem ywaj fi- 
żyogmofmS poetycznej. StoMinjciw©,--które wytfoni- 
ło Się na gruncie p litycznym z grcn,a niezaa-wo- 
leńców endeoko-ikonserwaty wnych, powstało z 
szeregu „secesyt" bądiź to z p o d , znaku p. (rrab- 
sk.iego, 'bąńź p. Cieńsi, iego, siki-ecJo się z amb.t- 
nych di ugorziędnydi matadorów ercdiecikich iu eak  
cyinych, nie -mogących się w swych m acierzy­
stych partyach wybić na  pierw szy M in, strm m c- 
fwo, które nie jest ani miejskie, ani wiejskie, ani 
robocjeze, ani kapj‘ab sty rane — nczuł^, że trze­
ba wreszcie przybrać fizyogrocmię własną. P rzez 
4w a iaita żyło negacyą. Zwalczało. Umn-ej szato 
cuidze zasługi. Pu-dikopywaU autorytet 'każdym 
Pozytyw nte niczego nie rob ło. - Do aiccya arcyb. 
Teodor-w ieża, zm erzająca -dc klerykalizacyi na­
szego życia państwowego, .nie mogła uchcdz.ć za 
pozytywną rob <tę w pana wiie republ.kaójLem . 
demokratycznem, sprzym-erzonenn z dem okraty­
czną Fjancyą, republikańską Ameryką Północną, 
wyznaniuwo chemicznie z nalotów lderylkaizmu 
wypraną Anrrlą. Tak sum  pozytyw ną robotą nie 
m żna nazw ać akcyi „Zjednoczenia" za oparciem ' 
naszej pc4 tyki zagranicznej o sprzymierzonych. j 
Było to wywalaniem o  wartych drzwi, k  ostato- 
Waniem tego, co i bez „Zjednoczenia" było je,dy­
mem, naturalnem wyjściem.

Cała w ęc dwuletnia działalność „Zjednocze­
nia" ipierata się na megacyi. HenoKdtm tęj robety 
P-blicystyczinie był p. Stiroński i „Rzeczpospolita". 
Pblifycżnie wykładnikiem- tęgo stanowiska był ar­
cyb. Te-cdorowicz.

Lecz samą negacyą żyć nie tri żna. Póki gra­
nice były nieustalone, wojna się toczyła, ustaw a 
konstytucyjna &y?n dopiero projektem, cala s tru k ­
tura państwa niejako prowiz ryum  — negacyai, za 
maskowana tram tadaraedim  hurra -p a tr y o t y ztnom, 
od biedy uchodzić .mogła za „program". Lecz te­
raz, po zawarciu p fcoju i -uchwaleniu Kcnstytucyi, 
piękne te c i» iy  skończyły się.

Więfc zebrali s‘ę przyw ódcy „Zjednoczenia" 
na dwudn:o\f*» obrady i ogłosili „ u c h w a ły k tó r e ,  

(Dalszy c h z  Ba stronie 2-giej). !

Pogłoski o przesileniu gablnetowem.
Warszawa. 20 kw btóa.

(Telef.) (Sm) W iswLtijikti n poważmem n;ę- 
domaganiem monstra sprawiedi w o su  nowo- 
dworskiego, z niepewną sytuacyą ministra 
spraw zagramjemy-ah S a r eny, oraz ostatnich 
wydarzeń w klułre N. Z. L.. mim ster spraw 
wewnętrznych Skulski uczuł się. bez sinego 
poparć-a swojej grupy. To ież wczoraj m<j- 
w ono w kiołach politycznych o możności 
przes lenia gaibilaętowego jeszcze przed roz­
wiązaniem kwesty i G. Śląska. Ob egata Lż 
wczoraj wiadomość, ze p. Skuitski przedłożył 
prezydentowa m nistrow  prośbę o dymisyę, 
jednakże wiadomość ta okazała się przed­
wczesną. Mówiono także 0 tem, że wicemi­

nister Dąbsfe, który już awnik/oitrfe o taów fl 
propozycji przyjęcia teki spraw zagTamozr 
nyoh, Obecnie skłonny byłby do, przyięca sta­
nów'ską ministra sprarw zagraił^rzcych, lecz 
czyni to zalciżnem od spełni en, a pewnych wa- 
T?jrtków. Jednym z tych warunków byłaby, 
międizy kmemi dyfuśya wicem nistra Dąibrow- 
skiegio.' (która w raz z u sm ^cem  N. Z. L. 
z w tękc^ści, staje s;ę bardzo prawdopodob- 
itą. iNajłlższytm współpracownikiem p. Dąb- 
skmgo byłby obecny poseł polski w  Mada y- 
cie p. W ładysław Skr2tyński. KatuTałnie, 
w szulke te nazwiska, cytowane powyżej 
i "tmiamy mają charakter pogłosek, kłóre ież 
jako taide podajemy.

SAPIEHA WYJEDZIE JUTRO.
Warszawa, 20 -kwietnia.

(Tełef.) (m) W yjazd ministra spraw zagrani­
cznych Sapiehy do Paryża, projektowany jest na 
czwartek 21 bm.

PR7ED WYJAZDEM P. KORFANTEGO DO 
PARYŻA.

Warszawa, 20 kwietnia.
(Telef.) (m) Poseł Korian+y przed wyjazdem  

swoim du Pairyża, gdzie ma bronić spraw y G. 
Śląska, ódibył dłuższą konferencją z prezesem  md 
nistrów W itasem przy współudziale miftiatra 
spraw  zagranicznych Sapiehy, ministra skarbu 
S teczkow skiej:• i m inistra spraw  wewnętrznych- 
Skulskiego. Razem z posłem Korfantym udaję się 
do P aryża Adam hr. Zamoyski. Poseł Korfanty za 
biera ze sobą wszelkie m ateryały  statystyczne, 
ć dncsząoe się do G. Slą^ca.

PROJEKT DODATKOWYCH OPŁAT PRZEWO­
ZOWYCH,

Warszawa, 20 kwietnia.
(Telei.) (m) Rząd opracowuje projekt ustawy

0 wprowad zenL w życie dodatki wyfch optat pdzł 
w-ozowycłi na rowa-ry pochodzenia niemlecl.ięgo. 
Pr: jekt ten wzoruje się na podobnych us-iawach 
angielskiej i fraoousildej, uwzględnia jedhak specy­
ficznie warunki efionomiczma, pamuNtoe obecnie w 
trotece oraz bierze pod uwagę stocundc nasz d®
G. Śląska i do Gdańska,

KURS MARKI POLSKIEJ ZA URANlCA- 
Warszsuwa, 20 kwietnia.

(Teief.) (m) Z Gdańska telegrafują pod data 
19 bm.: Kurs mgrid .pobKiei wynosił wczoraj po 
połtłdtniu 820-SJ5, przekazy na Warszawę 7.7?
1 pól.

Warszawa, 20. kwietnia.
(Telei.) (m) Z Berlina telegrafują p<~d datą 19: 

Za markę polską płacono wczor^ po południu 7J2 
i pól do 725. —̂

Warszawa, 20. nWfetŁia.
(Tetef.) (m) Z Berlina telegrafują pt-d datą I9e 

Za 100 marek pUskich płaooro wczo*aj w Kok 
penhadae 8.7S, w Sztokholmie 6.Ó7. w; Zurycbw 
9.15, w Amsterdam e 4.53.

G recy3  w  p rzed ed n iu  rew olu cy i.
Wiedeń, 20 kw'etnia. iwala przeszkodzić- odjazdowi rezerwistów. Przy-, 

(Telei.) (G) Dzienniki w łok.ic zamieszczają!chodziło nawet do starć z żandartneryą. , Prcsqp*' 
depeszę z Aten, wedle której Grecy a znajduje się deort- m nistrów zwTĆcił sie do pariamentu o prze- 
na progu rewolucyi. Ujawnia się poważne wrzenie dłużenie stanu cbdeżenia w całej Grecyt 
prace!w wminie. W w idu  npastardi uś-!-4>



Str. 2. *3AZETA WIECZORNA*, 7Tr. S m

dają sobie pozo* firJaasa prlttyc a tego str onnictw*
• za czas ubiegły i urJa stanowić platformę, na któ- 

«e(3 party a zamierza dafczy siwój oprzeć byt,
Dwa prądy skrzyżowały się podczas uwcddn 

wych obrad. „IdeHogla4* p. Sttrońskiogo. uhioano­
wi cza, ks. T eodarowicza, zfirierzajgica do tego, by 
v nadali żyć negacyią, podiuldizaniem, mąceniem na- 
rodawaj kadzi, 'by i nadal być pi zybudówką klery­
kalizmu i śp. podJractwa — i tendencya. reprezan 
cowana przez ministra spraw wiewu* p. Skulskie­
go, by wzięć Udział w pozytywnej pracy, zaprze­
stać wreszcie wiecznego mącenia, zdecydować 6ię 
«ia program Jasny i pozytywu/'.

Zwyciężył na ziezdzie p. Streński 1 tow. Wi­
dać to z uchwał, które część programową usuwa­
ją zupełnie w cień, zaś przed froni; wrysuwaję ha­
sła bojowe, w tanirrte dektaracyi un oczytstych roz­
grzeszają menerćw pa, tyi z zarzutu, jakoby dla 
aiflbicyi 'ołwetowych poświęcali* robotę pozy­
tywną. •

.Wobec tego musimy się i nadal Uczyć z tom, 
że z szpalt pism partyi ule znikną ujadania, kąśli- 
wości; że nadal .podważać się będzie autorytet 
Naczelni a Państwa i Wodzu. Naczelnego; ie  na- 
aal „kłiiictgią“ pactyl będzie zasada, Iż w republi­
kańskiej, demokratycznej Pcftsoe „erfo-a ecdesiam 
non esa satuis**; że nadal nietolerancya i ćhasy- 
dyzm społeczny uchodzić będę za wykwit patryo- 
ifyzmu. •—

Sytuacya p. Skulskiego- jako członka! rzędu, 
którego czieflle stoi chłop Wites i w którego Skła­
dzie są ludzie pracy pozytywnej, stała się po tych 
jct.wałach bardzo przy.irą 1 możliwe, że r  a tle 
tych uchwał dojdzie do pewnych przesileń.

Lecz puza tą kwiestyą pesoonaJną .pozostaje 
kwustya rzeczowa, kwesty a ustosunkowania się 
szeregu innych r-artyi do powziętych na zjezdze 
„Zjednoczenia** uchwał.

Trudno bowiem przypuścić, by istnienie wieJ- 
kiago stronnictwa, wywieszaijącogo Jako program 
jeno hasła negatywna, przyjęte być mogło oboję­
tnie W wolniej Polsce jest miejsce <fla stronnictw 
o wyraźnych fizyognomiach. Więc dla stronnictw 
rob. tniczych, chłopskich, mieszczańskich, konser­
watywnych. „Mijctum oompositirm**, złożone z 
przeróżnych elementów społecznych, a zszerego- 
wane łi tyteo dla celów burzycielskich, dla nega- 
cyi — w wolnej Polsce racyi bytu n!e ma.

iP. Śtroń&i wprawdzie na zjeździe pahtyitowń 
zwyciężył, le(vz zapewne już w bardzo krótkim

czasie praekona się, że stworzył efemerydę, ale 
mającą warników byiu. Życie przejdzie n&c nią. 
Wolim Polska życ będzie pracą pozytywną, stron 
nictwo, oParte na negacyi, utrzymać się nie zdoła.

,.Ludzia z Galicyi“ a „ludzie 
o domowem wykształceń u“,

(Korespondencya własna .Gazety Wieczornej**.)
Warszaw* kwietnia.

(X) W jednej z najpoważniejszych instytu- 
cyi finansowych, w Banku Handlowym, wybuchło 
przed oaru dniami bezrobocie pracowników. Ma 
ono podłoże ekonomiczne i — tówarzyskie. Ban­
kowcy żądają, podwyżki „mnożnika'* i — lepszego 
traktowania. i 1

Bezrobocie to rzuca snop światła w dawną 
strukturę wielkich przedsiobioi siw finansowych, 
powstałych nj, tle stosunków wojennych w stolicy 
państwa* Z jednej strony cyfry, ja^emi te przea- 
s ębofsrws' opt.ują. dosięgły zawfrptnych w yso­
kości — z drugej strony pauperyzacya u dołu, 
niemożność wyżycia ze stałych poburów urzędni­
ka bankowego. Kapuał zakładowy, nowe emisye 
akcyi, nowe gryderstwa — wszystko tó wyraża 
się w cyfrach, obejmujących setki milionów; ró­
wnocześnie dla bankowca — jak zresztą dla całej 
intelgencyi, skazanej ca stał,* dochody miesięczne 
— drożyzna staje się klątwą życia, hamulcem w 
rozwoju kultui alnym.

(Na tle tej dysproporcji rośnie wrażliwość f — 
abrażiiwość A to tembardz oj, że nie każdy „szef* 
przebył tę może najnudniejszą wiedzę i umiejęt­

ność, którą daje długoletnia tresura 1 p n u iy b ?  
sztukę obchodzenia się z ludźmi, z podwładnymi,

„Inae irae*\
Przejawi! «d< przy^em charakterystyczny ob­

jaw. dający Matopolsce wielką satysfakcyę. Ody 
pod konitc 1918 r. napłynęli d*> szeregu jsl/tucyi 
publicznych i prywatnych fachowcy z byłej „Ga- 
Ucyiu — spotkali się z  silną reakcyą Ir Iz1 o „do- 
*mowej» wykształcen u**.

Obecnie karta s'ę odwróciła. W sferach, w któ­
rych fachowość odgrywa tak-dominującą rolę. jak 
finanse i handel, słychać powszechnie narzekania, 
ale już « e sr- Judzi z Galicyi**... Daje temu choć­
by wyraz głos „Przeglądu W .czomego**, % które­
go podajemy następujące słowa:

„Ujemną stroną naszycn stosunków Jest niddi 
stan fachowego i obywatelskiego . wykształcenia 
większej części dyrektorów prywatnych, którzy' 
zajmują przeważnie swoje fotele nie drogą pracy * 
zasługi, tytko diO<™ p^ypadku i protekcj i, U 
pracownków gra rolę ciemna kojfunktnra przy­
szłości banków, które żyją chwilą i nie wiedzą, cc 
im przyszłość przyniesie. Kierowncy korzystają 
przeto z każdej cfrwih, by s ę /.^bogacić— W pa­
rze fda Unistwo, brak obowiązkowości i kultury 
-myślowej u samych urzędników, którzy w byłejl 
Kcigrerówce (bo w Galicy i i Poz„ańskiem jest 
naczeO rważają pracę swoją za przejściową, za 
synekurę, nie za cel życ:a Zalegają w wykonaniu/ 
swych zadań, lekceważą je sobie. Trzeba dać li­
tr zy ma nic, ale i .umreć żądać pracy, a tego u na* 
w Kongrsowce niewielu kierowników pouafi.*4

Słowa te, wypow edziane pod adresem ban­
kowców można snadn'e uogólnić i na szeregi in­
nych dz ałów życia publicznego i socyalnego.

Bism arck o W ilhelm ie.
Zakażana książka.

Pamiętniki !B smarka. — Charakterystyka miodego Wilhelma. — Ojcec o rynn — Prol łamacya do 
książąt niem.eckich. — Poioanek Frydtryka Wielkiego. — Biada przeć wnikoor! — Plan wojny z  
Francy? i Rosyą w r. l&JS. — Współzawcdn!otwoz Hunami i Attylą. — Życzliwość zwycięscy 

z i. 1871. — Wielki błąd militarny . — O ^em  pam ętać warto. /
Lwów, 20. kwletnis.

Z początkiem lat 90-tych z. s. słynna księgar- 
-nia wydawnicza Cutta wydała książkę p. t_ „My­
śli i wspotnu enia Bismarka*'. Książka ta, którą 
ayntsyonowany kauclurz cesarza W ihelma II

na krótko przed śmiercią podyktował swemu se­
kretarzowi Buchcrowi, była na mocy samowoli 
imperatora w Niemczech zakazana, a zakazu re 
go po dziś dr eń nie cofnięto. Ofcecu e jednak stara* 
n.em firmy Hcdder and Stoughton wyszło v  Lowr

17
JAN GELLA.

R O Z M O W Y  O M IŁO Ś C I.
Fiion i Zofia.

(Ciąg dalszy). '
Helena: Oho, nie ze wszysftk^emT 
W iktor: Przyznaję.' Zależy to od zapa­

trywań pamnerki, ale prze* aiżiwe natsza pew­
ność s e b  >e, nasza prostota w obejściu, udzie­
la się bogdance, która nie oponuje, wkjz^c, że 
ostatecznie nic jej nie groaii, gdyż to-m e u- 
ciziucie. ' -

Helena: Ale wedlhrg Puńskitj własnej te- 
oryi taki pocałunelk nie ma wielkiego znacze­
nia. Nie jest on b owi eta owem klasycznem 
podważeńcim drzwi.

W*ktOr: Jest również podważeniem, ale
•wśród śjnóclmi i tylko ,dia irb y “ z tą m y ś lą : 
„Jeśli n:c  zechcesz, cofnę się każdej chwtillii bez 
urazy1*. Zadaniem zaś oraszem jest już póź­
nie}, by nió zechciała. Reasumując to, rzeczą 
rdóaCsną jest połączyć te dwa pierwiastki: ca­
łować z uczuciem, ale równocześnie z tą 
pewnością slcbife, jaik gdyby tego uo2uc’va nie 
by to. Aby to uzyskać, 'trzeba .postępować 
szybik®, nie utrudniając sobie droigi .zbytecz­
ną keffcsdkwetticyą uczrj-nikćw > S e  czekając, 
aż owo uczncre wiarośnć w nas do saaioinej 
'potęgi, bo 'wtedy już samo .pragimeife wprawi 
■nasz głcts w takie tremalando, ręce w gorą- 
ożkowe drżenie, wzrók przyp-awi o taki pto- 
;m’eń że kobeta, jeśli s^ma nie jest ogarnięta 
w' ró\vńvtrB istcnnu jpedogą uczucia, przeraz1

•snę, wadząc, że sdze o rzecz poważną, grożą­
cą  taOdesnł koaseŁ wencyami, jak praiwdzwa 
miłość. 

Zygmunt: Przepraszam, te  d  przerw ę, ale 
jeśli się n;e mylę, powiedz ■ałeś raz, że trze­
ba postępować szybko i kpnsekwewtnie, a za­
raz potem, że nie należy kierować się konse- 
kwencyą w  ucizyiiikach. Jak! to rozumiesz?

W lkfhr: Chcalem  to właśnie wyjaśnić, 
baiłeta się fednaik, bym 'zadaleko nie odbiegł 
od tematu. Nefkonsdkwentne 'nroik poglądy na 

:roi!ę konisekrwencyi w zabdgadr m^osnydh są 
, jednak zupełńć logtene. Cel uświęca ■ środki, 
I które są przerważme ^'amietratkłię różnie od 
I niego. Aby do,Iść do ładnego majjąrflku trzeba 
i się citłdawać tbrzjrdtóm spClculacyam. Do celu, 
którym  jest zdobyóe serca otoby kochanej, 
należy iść ikotnseikweiratme, choćby osiągnfęcfe 
tetgoż wymagało nieco niekomekwencyi w  u- 
ozymkauh.

Zygmunt: Dotąd nie rotzatmr sra, dDaczegó?
W iktor: Bo »nte tak nie utrudnia życia, 

jak nópoti-zebtn.a konsekweneya. NafriTa saima 
jest zanadto konsekwentną, śliazując na 
śmierć wiszystkę, co się uradz'ło, abyśiwy s o  
b:e mieli jes.zcze 'sami zatruw ać źycć tem n- 
rojerfieta. P o s o lę  soWe zaryzykować twier- 

! dtzjen'«, że największe przesądy kastowe w 
! widkacłi śrcidiióch zniweczyły tylu uczuć, 
nie złamały tyju serc, co ta idyótyiczna k o  
nieezir.tość, każąca kochankam tak postępo­
wać, jak tn raz postanow i. Taki pan, który 
Vi*Ł lat 20, wisząc, źę majdirożsta irśmWhnęła 
's ę  do kcigóś dru^ego, postanawia zeunścć

na niej i nie odezw-""5 s ę  do nu* **’. życiu.

Przetz konsellcweticyę nie przebacza jeji gdy
go przeprasza, raz. drugi l trzeci, będąc pew- 
nysi\ że będzie go prosić Jeszcze ra i  czw arty 
i piąty. JeżdB oma jest mniej konsekwentną 
w swych HudeganiaCh, n/i om w uporze i po- 
w a d a  sobfc: „gikewa^ się zdrów**, — romans 
skończony. Ale jest jeszcze tony pnzyłoad na 
s,zlkadl!wo.ść kcirtselki-wan*.yi. Zaczynamy, daj- 

na to, atak z  Zbyt górnego tonu l dhoodi 
widzamyi że to nee trafia do cełn, przez kon- 
seKweucyę, brtrńetmty <SaJ  ̂ w nen sam sposófr, 
zam ast na czas cofnąć s ’ę  i spróbować z In­
nej beczki. Postępujemy, jak dowódca, Irlóry, 
wńdząc, że traci niepotrzebnie żołnierzy, po­
syłając ich na bastyorcy, pnzez upói nie clscr 
'(próbować mned drogi, Jctóruby była może 
mniej zaszczytną, ale pewtuefcze dałaiby, mu, 
zwycięstwo,

Helena: Przypotntoam, rtfż n z  mię wtom 
który, że jeśli .tak daie^ będziemy okrążali 
•sam przedmiot, nte dojdziemy u q d y  du fcóeA- 
tum sprawy.

W !ktor: Ocfytyśmy zaś szli w prost, już- 
byśmy dawpo fam byK — I po całej zabalwie. 

Helena: Ależ Zofia sHę dtooetpitwi. 
W iktor: PoW nna mi raczej być Wdzięcz* 

■ną, że chcę o d m ą ć  jćdć najdalej Chwałę Jeg u- 
padku. Pamfi nartomćast postępuje zc siwą pm- 
pVJką, jak sekuridand ze sWymi kfeotamfe 
jest Pani szalenie odważna na jej k o sz t

fC. cL il)
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dynie anielskie tłumaczenie tej książki, a po 
przeczytana jej każdy zrozumie, dlaczego*byty 
cesarz, a także spadkobiercy ksęcia BfonarUa 
tak gwałtownie sprzeciwiali się opublLkowanu jej, 
zawarte w niej bow ent rewelacye nie są zaszytne 
ani dla Wlhejma* ani dla oyłego kanclerza.

Jeżeli charakter człowiefca jeist wypadkową z 
właściwości wrodzonych, oraz wytworzonych 
>rzez zewnętrzne warunki, to w charakterze 

Wdhelma przywary wroazone m ały znaczną 
przewagę nad cechami n ab ie ra .

Nie ł-udzi-l s:ę oc do lego ojć;ec Wuneima, ksią­
żę Fryderyk, który przeczuwając bKzką śmierć 

"swoją, nie bez troski myślał o tem, źę najstarszy 
syn jego, Wilhelm, będz e spadkobiercą tronu nie­
mieckiego. Gdy 20-letn: ks'ążę Wilhelm przęrfe- 
dorty do stoi cy z garnizonu W Poczdamie, gdzie 
środow ś k o  wojskowe jak najgorszy nań pp ływ  
wyw eralo, żadai przydzieliła go do departamen­
tu spraw zagranicznych, ks ązę Fryderyk prze- 
c :wnym był temu, motywując protest swój cha­
rakterem syna , W uwzględnieniu niedojrzałości 
mojego najstarszego syna, a zarazem jego próżno ■ 
ś c , zuchwałości i nadzwyczajnej zarozumiałości, 
muszę oświadczyć otwarć e — p;sai Fryderyk — 
ze byłoby rzeczą nleoezpieczną dopuścić gó co 
spraw zagranicznych."

Jeszcze za życia swego ozadka i ojca W l- 
hslm ułożył krótką praklamacyę „do mo'ch przy­
szłych kolegów, książąt cesaniwa ni.etn epkiego", 
ażeby zaznajomó ich z swoją opinią na wzajemny 
ch stusunek, opbi ą, która — jak się wyraz ł — 

jest zupełnie odmienna od opinii jego ojca. Żądał, 
ażeby kopie tego dokumentu złożone były pod P-e 
częc ą na dworach książąt i zostały im doręczone 
,,na wypadek objęć'a przezemne rządów". 
B'smark starał się przekonać Wilhelma szaleń­
stw^ i meprzyzwoiiośc tego kroku i zwracając 
odezwę napisał na niej: „Ośm elam- s ę radzć 
usięcn, ażeby dokument ten bezzwłocznie spal ł". 
Sylwetka mor a'na Wilhelma wylania się wyraź­
n e  z jego listów do B'smarka.

W jednym z 1 stftw przyszły władca N anrec 
‘uformuje Bi smarka iż zamierza on pozyskać so­
bie książąt niemieckich mą ty nr aktami grzeczno­
ść, lecz źe ż?’dać będz e c€ nich „bezwarunkowe­
go posłuszeństwa". Bismark, który znał separaty­
styczne tenoeneye niem eckej arystokracyi 
„Hoher Adel" .przestrzegał przed hiebezpieczeń- 
'mmmmmmmamtmmaammmmsmamm

JSRZY BANDROWSKL

t o n  W i e l k i e g o  m ia s t a .
Lwów, 20. kw ietna.

rA pomerważ wszystko na św iece śpew a, 
przeto i ja słyszę wiektą* przedziwną póśń 
> 11 as ta.

Samer niezliczonych stąpających nóg, 
szimer p udoimy do cicho szeleszczącej fal; — 
obrazowo — coś w  rodzaju lśnicuila drobne­
go a nieustającego, Jak k edy św atło blade 
drga w gęsto marszczącej, się powierzchna 
stawu.

Zaś na tetm tje znaczy tna się nowy. łra ły  
ornament u yaliczontych równoległyćh zy^gza- 
l:ów — bezustanne, niemi Mknące tryle pędzą­
cych twaistean dorożek, n<by setki to cichną­
cych, to zmów pęczniejących s łą trylów na 
ksylofone.

To znów ciemno - błękitnemu, grubenni 
kr esikami podkreślają basowe, chromatyczne 
ry-k# tramwajów na zalkrętach stromych ul c 
— i kiedy oczy zamknę, zdaje mi się. że czer­
wone wozy jadą iaikemś niezmiernie głębo­
ki ami', ciemnia - nłebH-jk tmi kotetsmit wyryte- 
pp w kar. irmAbn bruku ? t* htękitne
pełne są «?rornyęh. błysTK-zących kwiatusz­
ków, którt rodrzą się z dźwięcznych wykrzy- 
kiów dzwonków tramwajowych. .

Owóż fagotowe, równe, tęg’e tony pędzą­
cych samochodów, pękające czasom w jasny, 
metaliczny, hormon jmy trójdżw ęk. 1 warczą­
ce głucho a melodyjnie t ' lapar.y — wielkie

stwem zerwania przez niewłaściwe zacLowŁnit 
się jedność Rady Fed sralnei

W h n y n  liście W.'hełm wyjawia całą naiwną 
pyszałkówa teść, fctóią jako cesarz iak często póź­
niej się ośmieszał. Przesyłając Blsmarkowi życze­
nia noworoczne (1888;, książę Wilhelm prosi go- 
by dalej korowaj losami nąroa-u, czy to w pokoju, 
czy w wojji'e, „Gdyby przyszło do wojny — do­
daje — spodziewam się, iż nie zapomnisz pan o 
tem, że oto tzeka gotowa do boju ręka i miecz 
męża, mającego pełną świadomość, że jest potom- 
feem Fryderyka Welkiego...; męża, który nie na­
da rmo odbyi ciężką, dziesięcioletnią tresurę."

W tym czasie już występują pierwsze ślady 
różnicy przekonań, która miała w dwa lata to  
prośbę wyrażonej w owym liść e, wykluczyć 
B smarka z życia politycznego. Przyszły monar­
cha „z bożej łaski", pod wpływem sławetnego 
hrabiego Waldersee i okrzyczanego kapłana nad­
wornego Stóckera popierał roch ohrześc;jańsko- 
społecznj, którego twórcą był.Stocker. Bismark 
był temu przeciwny. Autor „Kuiturkampr u ne 
znosi polityków w sutannie. „Stare twierdzeń e 
z r. i848 ma jeszcze swoje znaczen e — mówił 
kanclerz. „Tylko żołnierz da sob e radę z detnokra 
tami"; ksiądz może dużo zaszkodz ć, a mało po- 
Jiiódz; naipobożniejsze narody ncibaraaej re­
wolucyjne."

N edługo zresztą Słócker Ceszył się łaską 
księcia. Rzucił go z zwykłą sobie łatwością puzby- 
wan a się ludzi, którzy stawał, mu się n ewygodni. 
Sądził, że tem ustępstwem uciszy Krytyków. „Je­
żeli, nie — zawOiał książę — b:ada ;m. gdy oojdę 
do rządów!" Jest to — zauważył. B smark — ty l­
ko niero odmen-na w*ersya późniejszej cesarskiej 
fonnułk : „Ktokolwiek wystąpi przeciw mnie, te­
go zn‘szczę.“

Najbardziej charakterystyczny Jest trzeci list 
Wilhelma do B:sm?rka, który cnocaż pisany je­
szcze w r. 1»88, miesiąc przed śmiercią cesarza 
Fryderyka, za w era już cały pruski m htaryzm i w 
zarodku wszystkie n emcl poglądy i plany inieya 
tora wielkiej vmjny — z r. 1914. Zdarrem Blsmar- 
ka, l'st ten nspbowany był przez brab ego Wal­
dersee, późniejszego komendanta anrn'i n'em-ie- 
ck;e.i. wysł,:sri“5 do CH:n. Której cesarz dał rozkaz 
„w'spólzawodn’czen>a ze sławą Hunów i kró'a ich 
Attyl ". Waldersee uważał moment za stosowny 
do rozpoczęcia wojny z Francyą : Rosy?. Francy a 
— p:sze Wilhelm — jest naszym urodzonym i dz!e-j

dziicznym wrogiem na Zachodzę. Gtecuie broni 
nas jeszcze przed jej najazdem dobra wtrfa cara 
(Aleksandra III); lecz nie ulega waśplwoSb; że 
„skoro tylko siły bojowe obu państw będą wystar­
czające, połączą się oi.e, aby nas zniszczyć bez­
karne ."  Należy zatem jak najwcześniej rozpocząć 
przeciw ntnt wojnę „defenzywną".

Co ao Francy, to po klęsce 18/1, .armia jej nie 
była z>byt zn -szczona „pod naszemi oczyma i przy 
PomOcy życzliwego, choć zwycięskiego przeciwni 
ka powstała wnet nowa armia, która pokonała ko­
munę i uratowała naród od zagłady. Forty fran­
cuskie nie zostały zdemolowane, flota n e  została 
zn szczera." Tu następuje ustęp, który w ipełnem 
świetle ukazuje oblicze „życzliwego, zwycięskiego 
wroga": ,J3yło to — pisze Wilhelm — z punktu 
widzenia wojskowego w ,e!k:m -błędem". Życzłir 
w y wtós n e zrób 1 tego. co zrobić był powi-n en. 
Po raz drugi nie popełniłby tego błędu. Dowodem 
tego Brześć Litewsk’. War-to jed-nak pam^jać o 
tem wyznaniu najwyższego autorytetu mił‘ta- 
ryzmu, że „życzl-wość ' z r. 1871 była błędem, 
dziś, gdy zwyóężen z r. 1914 buntują się tak 
hałaśliwe przeć w ż?dan'om sprzymierzonych.

Wai to także przy.pomn eć. że gdy na współ­
zawodnika Attyli nadeszła chwila fatalna, nie by­
ło już śladu potomka Fryderyka W eikiego. nie 
było ręki i m ecza walczącego, u stóp tronu nie 
było odezwy do żołnierza niemieckiego; była tyl­
ko ucieczka w panicznym strachu i bezpieczna 
kryjówka za granicą.

N & D E S Ł A N ę .
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satnedhody towarowe, slmoki z warczenkam 
i wyciem uganiające ul ^ami.

N o wielki placyk. W środku pusty basen 
wyischłoj fonitaniny. k lk a  starych ławek, pró- 
dhwejących i z czarneani. bliznami wyrżn ę- 
tycli dawno temu cytr kochanków, bkdo- 
z eJone akacye, wśród n ‘ch k lka drg-ającyclh 
smug słoniecziniych, na rnfcdti) murawie kwia­
ty tańczące — orjude dy,iewuszikł Wzięły s:ę  
za ręce i śp:ewa5'ą:

— Ko — ło W yń — skV — za — czte — 
ry  — ryń — stkfe — V

Z otwartego okna starego, dwupiętrowe­
go, banailnago domu słydhać szklany dźwięk 
forten^arau. Ozt^rrasroletn a panienka gira 
pierwszą mweuicyę Badha. u ra  powoli, uw a­
żnie. Wildze w du-ebu jak starann e, sumian- 
n:e -burczy i podnoś'’ w górę cieńke palusztó, 
miękko uderzając w pożółkłe klawisze różo­
wymi, del ka mymi końcami -palców. Stara, 
uroczysta, poważna melodya płynie poty/oj! 
i surowo, poważna, ale przede uśm edhtnfiętta-. 
Panuje nad calem oiicczemiem. Wyib ja s;ę na 
pierwszy plan. Protm ;emin-yim haftem zasmuwa 
dizieci. aikacye, domy g'rlandami: o -przecudnie 
czystych liniach wrasta w smug; słoneczne 
i w śp'ew śmiejących się dz'ed, kólyisze 'p rzy ­
kuwa do sdbie duszyczkę panienki, siedzącej 
u friTrepianu. W szystko jest dziwnie ciche, ro­
ześmiane, pogodne, ukwiecone.

Sam ochody. złe i gniewne poszczekują 
-zdaloku:

— Ra—ba! Ba-—ba! Huuu... huoiu...
- . Z:i-ś równocześnie ucho moje podchwytu­
je dżw  ęczne kręgi, rozsypujące się w pył, 
grajj&cy w paw-ctrzu. Są wysokie, metaliczne,

jasne, m:gótl we. Po prostu — koła grwjaźdzj 
ste wzlatują, łamią się w kręgi śpewające, 
śSmłeją się tęgan, stalowym dźwi-ękiem i roz­
pływają si-ę w słońcu. Zupełn e — czynełe 
-rozrad p-wane, janczarska muzyka! To dzie- 
s ątki wagLuiów, lączonydh na stacyiacii dzwr 
nią salwą, jędiaią riteyką , ijOóc/^  Kidy loko­
motywy rzucają w gęstwę dźwięków s*w* 
tęsknię, flotowe tcny.

A 1 wcąż stychhć mocny, gęsty, złoty 
chrzęst nftdzillczon-ych kół, śiub, walców, mu­
zykę prąci,' przelewającą s:ę rytmom niesu- 
•chwy.uriii'{i c-oyaz to żywszym, potężniejszym, 
k-anlurapunilitm i.' ftpm przez dźw ęczne, m aro, 
ve, mome uder/flnia młotów. I kłody się w 
tę muzykę wshjdhijję, mim wrażenie, Jak 

irzyi,;iai ucno przy silnej, gtńafąjceii 
żarow ym ' wys łk'ieim, szerckiej piersi Imfeddef 
Słyszę, Jak śpiewa brew płynno, żywo krą­
żąca, jak równo dyszą płuca, jak motano, ryt­
micznie Wiję serce.

Lfecz naraz do usBu myJh dcJatuje głos 
— iśby kwdentó orła, krążącego na wysoko­
ściach — -kizyk i żałosny i jaskrawy i dra- 
p eżny trochę i zwycięski — głos pracującego 
człowieka. Nie wiem. kto to woła! Może 
mu-naTz, wychylony z czwartego ijTęfra msz- 
towarnia, óplatąjącego wielki gmach, może 
handlarz, który, wyrnmzywszy się z posępne, 
chłodnej s'ein« starego domu, sennemi oczami 
wodzi po cMTpanyclh muraah brudnego po­
dwórza i machinalnie powtarza swą modlitwę,, 
rnożp ktoA na dladhu. może ktoś pracujący w 
ogrodzie — nie w :,em. 'kto woła i n;e wiem, 
czego Chce, lecz wiem, że krzyk ten jęk®wy 
jest nieledwc oUasi — zdobywczy, drapieżny.

i
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D r a m a t  w  M e y e r l i n g u ,
Z pauiiętirSkAw Ludwiki księżny BU&5fcSdoj. — Wyjaśnienie zagadkowej katastrofy. — EwfwDka 
powiernicą Rudolfa. — Demoniczna kochanka. —Piękność Vecsery. — Nieraożliwaść wyrwania J ę  
m fatalnych więzów, <— Bankiet, na *ltóry zaproszono SnrŁerć. — Padwótae samobójstwo, — Przy­
sięga milczenia. •— Ostatni list Rudolfa. — Matka męczennica.— Charakterystyka diwotru w isieć 

sfeiego. — Loka$e Berlina. — RmLJf umaił z oorzytLeoia.
gier z powinowactwa, RadoH Habsfcfors: popełnił sa 
mabóósawio*‘.

Przyczyną zaś katastrofy w  MayetUngu byta
rrrSość następcy tsronu d!a Maryi Veosery, miłość 
fatalna, która od traech lat Grzymała go w swych

Lwów, 20 kwłeńnia.
Starsi mieszkańcy Lwowa r/a-rmętaśj Jeszcze

doskonałe, jak w r. 1889 dn'a 30 stycznia w poiu- 
dniowaj godzinie rozeszła się po mieście niesłycha
na wieść o gwałtownej śmierci arcyksięda Rudot-, ,,  , ,__ . . .  _
ia Wiadtsność ta norócz sensacvi wzbudziła także Weszczaclu choąc ®° ^mvaLĆ ^  matte6srwa- ta. wiattoanosc ta cpnocz sensacyi wzbudziła także j Marya Vecsera pochodziła z niezamożna to-
dezadowSSa z rządni przypisująca Wwiększej !dzfay miesaczańskiej, która całą swą strfhicyę i 

SSocrcty. p r z y b y w a ł ,  wWkto
do następcy tr 'n u , fcóry — jalk głosiła fan.a zdoł 
nościairai umysłu j charakteru odbiegał od miedo- 
łężmeęo w każdym kierunku rodu Habsburgów. 
Przyczyna katastrofy została niewyjaśniona, roz-

W ostatnich dniach stycznia 1889 na przyjęciu 
a ks. Reuss, Rudolf między żoaą a  kochanką był 
prawie nieprzytomny z  zdenerwowania.

„Vecsera, sułtanoca nie obawiająca się ładnej
ł o m  <*cyate 1 nieoficyajne wiadomości, pMU £ 2

ha™  „ i,™ ,..!  „i™l! i rMr,i* .» < • « *  *»«««**, OT°W ta ™ .  biust bogml, całyniedyskrecye, które w pierwszej chwili i różniej 
od czasu do czasn zjawiały się w pranie, były 
sprzeczne z stbą i niewiarygodne. Obecnie dopie­
ro Ludwika, księżna btflgiJJia, była żona Filipa Ko. 
burskiego i rodzona siostra byłej arcyksiężny Ste­
fanii, małżonki Rudolfa, w pamiętnikach, które 
niebawem wyjdą drukiem, odkryła zagadkę tej 
śmierci. Rozdziały opisująoe dramat w Meyerim- 
gu, ukazały się attż przed publikacyą całej książki 
oa. łamach paryskiego „JounnaJ‘u“, z którego też 
czerpiemy poniższe wiadomości

Ludwika księżna Kobur&ka bawiła w r. 1889 
w Wiedniu, należała do- najściślejszego grona, gru­
pującego się dokoła rodziny cesarskiej, a nadto łą­
czył ją z aicyksęcśem Ruddłfean stosunek poufałej 
przyjaźni.

RudoW miał wówczas łat trzydzieści. Był uflu- 
oieńoem wszystkich ludów monarchii austryaCKieJ, 
miał żonę, keóred <tmi zazdroszczono, imiail zachwy 
cająjcą córeczkę, którą kochał czule, miał matkę 
szflachetną i wielkoduszną, dia której miał kult 
prawdziwy j miał ojca, Po którym objąć ndał faon 
pofięznego mocarstwa. Mimo to wsizystlko RudU 
był nieszczęśliwy i magnąl śmierci.

Należy raz na zawsze skończyć z legendą — 
pEsze Ludwika — „mój brat z przyjaźni, mól szwa

tryumfujący trrdk zmysłowy, pewny swej potęgi.
Spojrzałam na siostrę moją, również piękną, 

chociaż w innym rndzaju, w caly,fl blaskn króDerw 
skiego stroju a jednak smutną. Serce mi się ścisnę­
ło. Wiszyscy tr^e  byli nieszczęśliwi".

Pod koniec wieczora Rud-oU z miną zTOzpaczo 
ną zbliżył się do Ludwiki l rzekł do n’etj sae®|‘.em:

— Nie mogę oderwać się od niej!
— Wybierz się w  podróż — -odrzwkła powier­

nica Wyjedź do Egiptu, do fodyi. Tam się ule­
czysz z teS choroby sercowa.

Rcdoif tylko wzruszył ramionami i odszedł. 
Katastrofa zbliżała się szyftMni krokami.
Na kilka dni przed połow airietn w Meyeriingu. 

na które Rudolf zaprosił księcia KotounskiEgo i 
czterech przyjaciół, arcjksiężna Stefania wpadła 
w niezwykłej porze do siostry.

— Rudoif jedzie z nią do Meyerfingjj na kilka 
dni! Co czynić?

Ludfwlka była przerażona. Brzmiały jej jesz­
cze w uszach os tamie słowa zr>' zpaczonego Ru­
dolfa na wieczerzę u &s. Reuss. Dziwne owiladmę- 
lo nią przeczucie.

— Na miłość boską — zawołała: =- Nie do­
puść, by jechał sam. Pojedź z nim!

Niestety, było to niemożliwe.
Tego samego dnia, łSdy księżna Ludwika ■ódr 

prawie dziki, mocny 1 rozkazujący. Jak sło- bywała swą codziersną przejażdżkę w Praterze, 
wo komendy., głośno i dobitnie rozlega się w ; zbi'źyl się do powozu ie ji uwiadomił Ją, że

— Płaczesz *tłj se slob, J q Ł i.Ć it?  Wlent,
żeś go kochała L.

Nieszczęsna, ubóstwiała syna swrgo, on Jeden 
umożliwiał Jej wytrwanie u boku męża, od które­
go wszystko ją dzieliło. Gdy nie Kało Rudosra, o- 
puściła a wór; podróżowała, mvśtac o synu i czeka, 
jąc śmiem. Wiadomo, iw jak nagły i okrutny spo­
sób zginęła niewinna ofiara błędów swego rodu.

Księżna Ludwika kończy opowiadanie swe 
znamienną uwagą, —,

„Widziałam w trag^dyach, kfóre koftoStfo do­
tknęły dom Habsburgów karę niebios. Taki 
splot krwawych i fatalnych wypadków mą mógł 
być dziełem przypadku. Dwór wiedeński musiał 
zginąć. Zdradził on wszystkie siwoje tradycye, rtĄ 
było już ani śladu wdeficośd, nawet w intrydze. By 
ła to Już tyllko nidcczemna zgraja loKajóu Berli­
na. A gdy Franciszek Józef na słynnym fcc«greste 
eucharystycznym w przeddzień wojny modlił się 

j,przed ołtarzieim aako książę bogobojny, nie wahał 
tsię po c&iłej tej p^npie, wprost od ołtarza kazać 
i się zawieźć w cesarskiej karocie d t pani S~. by, 
się rozerwać słucnamiem plotek wredeAsbidi.., 

Rudotf właściwie umarł z obrzydzenia^"

Mały felieton.

ogromnym, nieobjętym akordzie i led wysoko 
w niebo, świecący, do rak ;<ety znctewaJej po­
dobny.

W tem — coś sSę s ła ła  
Ryknęła jedm  syrena falbryczna, druga, 

trzecia, dz esiąrta... Zerwał s 5? akord jak bu-

wyjeźdża do Meyeriiugu. Był błady. i rozgorącz­
kowany, a na zaiproszmie Ludwiki, aby ją odwie­
dził, odrzekł krótko: „Poco"? i pożegnał ią. Było 
to ostatnie z nim widzenie się.

Rudolf bawił od 28 wieczorem d0 30 rano sam 
na sam z Vecserą na zanricu w Meyeriingu. Gdy 
wiecz>opem 30 zaproszeni na polowanie goście

w y płuca szerokie i mocne, śpiewajcie głośną 
pfeśń chwalebnego wypoczynku. Niech pod 
rfelyosa grzmi wielki, długi akord, hymn try­
umfalny dobrze zapracowanego chldba.™ S 51- 
nr'eyu gło-śtilej — bo oto to jest fea i pory wa­
lący ...

Błogosławią mu dzwonki kośdeine...
I oto Motteit pracy c:cbrJe i gaśnie...

Śmierć była proszona,
Skazany był sam arcyksiążę, pociągnął zaś z 

sobą w przepaść należę kochankę, która go ku prze 
paści tej pcbmęła. Ran,ot, po denerwującej orgii za­
strzelił ią a pi tam siebie. Gdy hrabia Hoyos wszedł 
do pokoju, z którego usłyszano strzały, zastał o- 
boje nieżywych.

Rudoflf nie mógł zerwać więzów, które go

J. ST. SEREDNJCKL

Z pamiętnika lokomotywy^
Prułam  przestrzeń carowi, Ikrasnym bol-

Iszewlkom,
W  stalową ipafięczynę snułam wciąż Rassreję, 
Łapami kół jak pająk biegłam <z pasyą dz^ą, 
Dziś ległam w Niemna łożu, przez łzy z fali

tsię śmieję. 

Znów pancernym gorsetem przez Lachów 
lokryta.

Ciągnęłam sztonr gąsienic, co dzfał siwą śl^ną 
Płuły w tw arz szarej zgrai, a jak, niech zapyta 
Kto dhce, tych pól sirebrzystycK gdzto m t

Iczytny płyną;

Lecz raz od Ós spiżowych kaleka I chroma
Tłuszczy wszy różnofarbnych popadłam nie-

Iwolę,
Sen mój o daiwte przekwitł Jak stwegiona

Isłoraa.

Więc ponieważ Polaków, piźff Mocfhów wolę, 
Rzuciłam się w  nurt bystry, w  kształt czair-

[rpego gnoma; 
Filar z drzew  haftowany ićtóeS moją dolę.

Z D5IA.

. paraliżowały, i nie mógł też zno&ić ich dłużej. Z
Jeszcze  tyiJko ten ksyloronowy tryl doro- |eon,flł; tu mięxtey niewolą ciała a protestem ducha 

łek i chromatyczne basowe gamy tramwa- widział jedno tylfko wyjście — śmierć. i
jów... * ) W eść c katastrofie rozeszła się w Wiedniu na

I wijąca s'ę wciąż w powietrzu przecud^ tyohmiasi*. Wkrótce wrócił dc pałacu fes. Kolberg, 
mym ornaimeintem czysta, krystaliczn e ohłcd- nje m<jgj jednaik dać żadnych szczegółów. Musiał, 
na dwugłosowa iwwencya starego Bacha... _ I tak jaik wszytscy świadkowie złożyć na ręce cesa- 

W szkołę na dwa głosy dzieci śp ew ają ! rza przysięgę milczenia, 
powolną pieśń nabożną... . I Siostrę swą Stefanię zastała Ludwika w Bur-

A potem cały świat wybucha wielkim, ra-!gu bladą i niemą. Milcząc, podała jej list Rudolfa, 
dosirym śmiechem. !Zaczynał się od słów: „Żegnam się z życiem.™

Gdyby wszysitfkiie te dźwięki złączyć ra-lbądź szczęśliwą na swój sp sób“. Kończył się zaś 
zem w jeden jodyny, grający calem tern ży - ; pr&śbą: „Opiekuj się dobrze naszą córką. Jest i 
diem przebogatym, żałością, smutkem, m:ło- i mi a dla mnie najdroższą. Zostawiam ci ten obo-j 
ścią, zwycięstwem i rozpacza, pow stałby z wiązek". _ ~
tego jedon tott, podobny do świetlnej kolum-1 Wezwana do cesarzewej Elżbiety, Lodwtka j 
vty. ia&i ejącej wszysJjWeml barwami żyda* ujrzała przed sobą posąg marsnurowy. otulony 

W  starej ganre H ndusów ton ten jest czarnym welonem 
j pazywa s’ę: i  Złamanym głosem matki-męczennicy edezwa-

ŚFoncm Wielkiego M ^

Zagrożona kultura umysłowa.
Lwów, 20. kwieitnibi

Ktoś, kto właśnie przyjechał % W arszar 
wy, opowiadał między tomeini:

— Zwiiedzitem różne instytneye I zakła­
dy naukowe. Są bardzo dobrze zaopatrzone, 
pisma zagraniczne naukowe mają do ostatnie­
go dnia. ale — uierozcięte. Z powodu droży­
zny i złączonej z n;ą pogoni za pieniądzem, 
społeczeństwo zamerykanizowało się j kwe- 
stye umysłowe schodzą prawie na ostatni 
plan. Naogół u:e jest źle, w szystko kłzie ku 
lepts-zemu, ziroiznurfeć jednak musfmy, że ntte- 
c z te  naszej kulltury śnitełlektuainej prtzez dłu­
gi czas bękte!e bardzo wątła...

S postrzeżen i bardzo trafne i słuszne.
Uziupelndam je:
W  czasach przedwo§CTirrydh z  konłectzno-

śd  rfaród większość sił twórczych obracał na 
nadToudowę duchową. Żyło się ideałatmi, książ­
kami, szWkią. To się przejadło, a dziś można 
żyć. — Któż, mogąc całować, będWe układał 
pieśni? — mówi któryś z poetów angielskich. 
Naród chce żyć materyalnie, fi-zycznłe, a że 
przytem ma bardzo dużo do roboty I wszę­
dzie Jest mnóstwo rzeczy nowych, niezna­
nych, więc książki rzucił w  kąt. Jak każdy
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-złowtófc yrae. ^  >~yi, W tmolneC cfawU dbLe
zabarwić, o „  chce się raulŁić.

I oto aoidaui, co wiem ze źkólla zupełnie
pewnego:

Pq^3̂  da Łfi-ażu rdczJirfenye sfc zam ki-
śzyl.

N»e (mówmy, że powodem ittgo jest* me- 
cap,, zeczotie zresztą, obóżerPe artystyczaiego 
poziomu naszej produkcył lkeradr'eg — nie 
stoi oftia rńżej upodobań publL^ośnh, a prócz 
tego reprodukuje się przecie rzeczy starsze, 
wartości wypróbowanei Mfmo to — ahoc 
przed paru jaszcze nńes^dm f teflążki ^*zty“ 
śwetmie, teraz — nie „idą“.

Dość podobnie naogół ma się rzecz z 
dziennikami.

Co to znaczy?
Społeczeństwo zameryfetózowafo się. To 

prawda. Stąd jednak mle wynika, aby w Akre- 
ryoe nie czytano. Przeów rńe, ruch wydawni-. 
czy jest tam bardzo silny i różnorodny. Jest 
wszystko, parzą/wszy od dźeł naukowych, 
Skończywszy na pras;e brukowej.

'  Jeśli tedy nasz rdd r wyaawndczy nic 
Chce się bez walki poddać nowym czasom, 
jeśli w caJości swej jest istotnie naszym ru­
chem hitetidktualtnyrn, mającym ramować tud  
jycrem, miusi s3ę do irtwych warumficów do­
stosować, to znaczy — tru ś  i się sam zatnuery- 
kaniizować. Stojący na jego czele tud^e nie 
powinni zapom inać, iż obowiązkiem teh jest 
podtrzymywać oyeń życia uHłiystowfcgu, 
kiszfaiłdć i uczyć n*’e tySko, żąanyoh ""tędzy, 
lecz nawet tych kitórzy przed ń-ą uciekają mar 
kswalit nesfoimydh uczniaKów.

Oo tego jeainalk! n-iezbędme portrzełbina jest 
nie tylko paralntżująca w  tradn ejszyoh w arun­
kach chęć zysku, ale dająca szeroki rozmach 
świadomość, iż s’ę spełnia mjsyę kutturahią, 
że róbi s*ę to, co s»ę rob-ć powbnu.

To przekoname ł ten rozm ad. mogą się 
stać źródłem hńcyaipy wy twórczej, kitóra zro­
dzi argrmsJzacyę pracy hrtelileadiuaimej, slntą, o- 
brotraą i żwawą, zaś ta orgam^acya bazrwa- 
numerowa przerwy Węży nfęchęć umysłów 
zlefnwdaiłych i opieraiąeyrh się m yś^enu

Bez tego w ytwónczość w sferze umysło­
wej z każdymi dniem zacznę się uzależniać 
od grosza, przez oo niechybnie zmietni się w 
kram arstwo i upadnie zupełnie.

A trzeba pamiętać, że pod tym względem 
są u nas rymlki żbyrau niemal — dztetwiaze.

Ale o tem drugim razem.
Tars.

RRoNlRA.
Kaperta^r (o trą  raM ^decor
Środa 20. kwietn’a o 7 w.: Wlw a iz  i ma­

ska" — nowość.
Czwartek 21. kwietnia o 7 w.:; „Twarz 

/ maska4"
- c —

Program wieczoru dzesięcicJetnlej tancer­
ki, ofiarowującej niepośledni swój ta/lent na o- 
tarcie łez wdowom i sierotom po dźennika- 

' rząd] polskich, otu<tz2ł w uaszem mieście zu­
pełnie uzasaJs; tme zainteresowanie. WaJemy- 
m  Rossi-Ctomfelewdka wykonała we cziwarteł: 
w Kasynie i Kole I5lt.-art. program 'bardzo p-ęk 
ny j cćkaw y: ( trdcga „Papilten'11, Yferdiego .
„Traviata“ (Śmierć T rav :aty) Bcethovena „So 
rtate patbetique“ (Kruk), Czaćkowsidego 
„Chairtsom triste“, RaohW nm owa „Piehide“ 
CWamipy). Sahirt Saarusa „La eyigne41 (Umiera­
jący łabędź). Balety sprzedaje selkrcraryat Ka­
syna i Koła Jker.-art. Popyt na nśie znaczny.

Nasza wodociągi- Od kilku dni urządza zakład 
wodociągowy nowi n epućziankę: oto codziennie 
ben zapowiedzena, zn ka wu-dj z wodociągów w 
śródm.eściu między godzinami 10 rano a 1 w poi. 
Prócz tego naturalnie pozbawień jesteśmy wody! 
w zwykłych godzinach popołudniowych, a wieczój 
rem zamyKa się wodociągi o porach bardzo róż-] 
nych, czasem nawet o 8 gociz. Ludność nauczyła i
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się już wprawdzie poa tym względem cśerpt woiScl 
— ale żeby chociaż zapowiedziano codzm<g zam 
łsrięcip wouy!

(—) Usfłowana kradzież. Menaef StetoibaLti 
f«Ł>e W erner, liczący 38 la*, wsfcetfl wczoraj 
iPtjposti zeżerfie tfo rweszkiain^ podpułkownika 
tnżsyi franiciuislried Ernesta de Renty, zantfeśz- 
kałego y.rzy jL Sykstuskfej L I ,  W  chwift, 
g»dy już wyięte z szafy rzeczy wiązał w  tłu­
mek. goepodym mieszkan:a p. L. przytrzyma­
ła■ go i oddała w ręce po^icya-irta. Steliibacha 
zaunkiriięfco na ra z e  w  aresztach policyjnych.

(—) Dr®s l lru eres. Agewt ha»SuIo»wy Marek 
Katz w czo,aj w  bratnie realności przy ul. So­
bieskiego L 14, załatwiał jak?ś interes ze 
swym kolegą. Podczas tejgo położył on obok 
sfietole na ziamj paikundk, w  luóryim było 7 tu- 
zfiniów dhnstek zmaiczn>ięjszej wartości. Kutz, 
zaJatw-wsizy interes, wyszedł z bramy i iwał 
s(ę w  kieruriou u i Oraieck^ej. Kolo kościoła 
św. Anny przypomniał sobie, że w bramie 
zaptrrtoł patoune*-., w r te ł  się więc do bramy 
reatooiści przy ul. Sobieskiego L 14, lecz nie­
stety nie zastał już tam pak"nku.

(—) K l^om cow cy znów hun ją : Uczb'.
krauziteży kieszonkowych ostatafimi czasy 
ztrów się wzmogła. Wozoraj up. skradziono 
w tramwaju „KD“ Markusowi Rosencw, 8.000 
młk. — Kolo „W ied eń sk i Kawiarni" Jakubo­
wi Leinwand^wi portfel z 27.500 mk. — Rów­
nież w  tramwagiu „KD“ wczoraj skraKtoJono 
z k!eyzem« ntarynarki Janowi Polończyikowi 
partfe z 1.700 rr<k.

(—) L#ezczernaść złodziejska. W czoraj 
przełd r  olróniiem do mieszkania dozor-_y do- 
mtu W asyla Kriozaka «wzedł jakiś curafo i  w  
obecności 7-letniego dzionka skradł spodnie 
i chustkę. Po doketoaniu kradizseży draib zbiegł.

KOMJNIKATy.
Paaedzettlo a Acyt zabaw«*wef Komitetu o  

by wat^ski^go Tygpdida dztoci TOM. odbędzie sir 
Pud pi zewodmictwojn p. prez. jNieurite.nawiej we 
crwarteic 21. kwietnia 1921 godz. 5 -rjpioł. w safl’1 
komisyjnej, rąrusz j. p.
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Najnowsze ograniczenie 

konsumcyi.
Lwów, 20 kyretnia.

<‘t) Rozporządzenie irrinistra ajprow-zacyi z 
22 lutego bv. w sprawLe ograniczień spożycia, jest 
fyipuwym przyładem  zarządzeń, iwydawanycli 
Pfrzez władze centralne bez zaBięgnięciii opinii sze 
rokich sfer interesowanych, zarządzeń niedosto­
sowanych d,o naszych warunków gcspodarczyęn 
i do potrzeb życiowych sizerckich mas ludności i 
We opartych na znajomości stosunków. Nie mogą 
one dlatego wywrzeć żadnego dodatniego wpły­
wu na kształtowanie się życia i rozwoju gospodiar 
czego i społecznego. Nadto tego rodzaju rozpotzą 
dzienia pesiadają jedynce wartość teoretyczną, 
Kłdyż nie mogą być przestrzegane, a w  sporadiycz 
nych wypadkach dają ty to  niektórym erga;.om 
wykonawczym możność Szykano wan a przemy- 
słowców i kupców. To też reagując na powyższe 
'rozporządzeń e, lwowska Izba handlowa i przemy 
słowa iwyis)‘otjowała do Wydziału spraw ■aprowiza 
cyfinych dlia Małopolski we Lwowie -bszerny me, 
moryał, w którym djje wyraz podanym poniżej 
poglądom.

Nie da się zaprzeczyć, że w dziedz*nie aiprowi 
zacyi ludności zachodzą w Połsce tak wieiki i .brai 
ki, że należy dołożyć wszelkich starań, by jak naj­
rychlej zapanowały u nas stosunki noimaine. a 
przynajmniej takie, jakie panują w państwach oś- 
ciensiyclł, prze a przyrodę nie tak szczodrze obda- 
rz:nych .w priedimiot.y dda utrzymania ludzfkiego 
niezbędnie potrzebre, jak iPoćska. Nie można nie 
dojrzeć pewnego 'awiązka m;ędzy naomiarem to­
warów aabyikowych sprowadzanych do Pcteki, a
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utzfchii rtmem wałuty poteadta, jaac nJcranhaj p»> 
wswgo zw iadu atkjozy stażom obniżeniem siły ku 
pna marki (pLkiej w kraju, a wzrostem zbytku 
PańSuwo nie może wobec jagę wcale t  sęjżyją- 
nego zjawiska pozostać biiamem i tderawać, by 
wielkie ilości nawet małowartościawej waluty by 
ły obracaiie na zakupno przedmiotów zby-icu w 
chwili, w  której niema podosta.tkiem pdea.ęaz3' 
dla zaspokojenia najzorceczłuejiszyr.n potrzeb ży- 
ciowycłi, w chwili, w  Której w Polsce wszysikc 
pnzybrało cflibjKyfoe rozmiary, z wyjątkiem na­
szej prcdhkcyi, z wyjątkiem siły kupna. L«szej 
war 'ity.

Mimster apr owi zacyi. cncąę zap cządkowłdć 
atocyę w kiermniL-u tępienia zbytku, cgłosil rozpo­
rządzenie z 23 łuiCgo w mniemaniu, że przyczyni 
się ono do ograniczenia zbytnie* komsuitncyi, ź» 
wsiKutek tego pewna ilość towarów spożywczych 
da się zaoszczędzić i że będzie ją można cddiać da 
użytku szerokich sfer ludności $a  zao^pokojema 
niezJbęnych potrzeb. Z tego w ychodząc załcżeuia, 
Ministerstwo aprowizacji zebrało cały ozereg o- 
graniczed, które obowiązywały w azasie trwania 
wejny śwnjtowej, crodało ao tego pewne p wpisy. 
fachawo-k^tinaTnę i uslailo snu owe sankeye kar­
ne,. Zdaniem Izby rozporządzanie powyższe nie 
lobt nćczem inmean, jak nieco zmidnicnym, a w  nkv 
^sdnym kierunku uzupełniouy.n obiorem przepi­
sów, które w czasie trwania wojny swiatowea byj 
ły wytdawrue przez rządy austryaakle 1 niemiec­
kimi, a które mimo sprężystości władz austrya> 
kich i niemieJkioh nigdy nie były natężycie prze- 
sitrzieganfc i po upływie dłuższiego lutb krói^zego 
czasu same siłą faktei przestały roowiązyiwać.

Powodem tego, w państwach praworŁjdtiych 
niezwykłego ^zjawiska był", że przepisy te nie od­
powiadały potrzebom życiowym szerourch mas 
ludności, Ze nie powstały na nndsrawśe d"ładne­
go studiyuim przejawów życiowych, liecz były upro 
oowywane przy ziemiym 'ste.Bkn i niemużllwe do 
przeprowadzenia w życiu codzcuneni. Zdautem 
Izby ten sam k>s 'spotka niezawodnie i przeptsr 
rozporządzm’ a z 22 jnteg ', o iło nic (zos.sn-e ono 
acnylone w całości, ą co najmniej w bardzo zna 
czney części, wzglfUme nie udiegnte gruntownej 
rewteyi i zimiaitrie na podstawie infcrmacyi Jak nai 
szierszych sfeii iame-resentów, tak producentów, jak 
i koiisranentów:

Izba hatódłowa i .przemysłowa nie wdaje się - 
przeto w szczegółową kry iykę *t>Z{>orzą<Szeiiia, 
wychodząic z zasadniczego prekcnaaiia. ze nseysit 
kie przepisy te w ogóle me u-dpowadają potrze­
bom życiowym społeczeństwa, a gdyby miały być 
stosowane nawę*. tySkn przejściowo, c&zycjzyoni 
się w znacznej nuenzę do dalszego poidrożema nt, ■ 
•niefcoódńi^żych artykufo^ -ęożywczyc". ao wy- 
Citraiiia ^  >eilkief ilości towarów perwstati petrze- 
by z tegaónego ■'̂ bcotu harątowego i do tem więk­
szego rozwoju handlu pokątnego.

W  oczy biiącym jest faikit, że -ozp< rzy toeir* 
godzi praedewszystkem w byt przemyśla gospe- 
dinio-szynikarsk ego, nienmiej jednak naraża na nie 
dające się powetować straty jn-aemysł rudnicki, 
"raisars’0, p:ekanski, cukierniczy, macczrrski i in­
no, pfczyc7ic«n toerchim warstwom konsumentów 
miefłylko nie zapewnia korzyści, lecą przeciwnie 
grozi im nawet stosowaniem środków karnych na 
wypadith przekroczenia przepisów rozporzą­
dzenia

Z powyższych oowedów lwowska Izba bandlo
wa i 'przemysłowa oświadczyła się za jak najry- 
chłejszem zupetaiem amesieniem rozr^orządzeuta 
Minjsters.tw'a aprowizacyi z dnia 22 lutego, na 
wezlki zaś wypadek za irchySeirieni remporządze- 
ftia ita obszarze Małopolski.

Wiadomości gospodarcze
izby handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Lwów, 20. kwietnia.
Komunikat Okręgowego Urzędu Fczywozn i 

Wywozu we Lwowie w przedmiocie wstrzymania 
wydawania pozwc ,en na przywóz p ec^.A-łnycb 
rodzajów towarów do Połsk'. W ostatnich czasach 
Główny Urząd Przywozu i Wywozu dal zakaz 
importu iastępujących kategoryi towarów: naczy­
nia i wyroby z alum n urn, obuwie (z wyjątkiem 
sprowadzanego przez kooperatywy, konsumy ]
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Związki kupieckie, mydło (z wyjątkiem sprowa­
dzanego orsez kooperatywy konsum^ i Zw ązki 
kupieckie), pod warunkiem, ze zew e tl ^onajmn oj 
60 prc. tłuszczu), guziki irciane, f.tting (łącznik), 
pudełka blaszane, w adra cynkowane, papiei listo­
wy i kopertowy, pap ei pergaminowy, b bulka pa­
pierosowa, bibułka do kopiowania i krepowa­
nia, p!óra (stalówki), z wyjątk ein pór pruwenien- 
cyi angielskiej i francuskiej, obsadki do piór, spua 
cze b urowe, pluskiewki, pióru k , kałamarze, bi- 
ibularze, linie, regisfratory, maszynk do skoro- 

■ szytów. poduszk' dp stempli, stare używane pióra 
(stalówk), grzeb:en e (z wyjątk;em rogowych), 
kajety szkolne, szkło ołfienne taflowe, do 5 mm. 
grubości, wszelkie szkło stołowe, szkło do lamp 
(z wyjątkiem cyl ndrów do lamp aue.-owskicli), 
flaszki, flaszeczk , sJo‘ki apteczne, balony szklane 
do kwasów, kafle do peców. cegły ogniotrwałe 
zwyczajnych rozmiarów i dla pieców wapiennych, 
cegły fasonowe do kanał zacyi i rad linę do budo­
wy kom nów fabrycznych, cegły budowlane, da­
chówki, rury do drenowania, worki, sienniki ju­
towe i pap>rowe, tkaniny jutowe 1 pap erowe, 
szpagat konopr.y i papierowy, wszelkie tkaniny 
bawełmane i h !ane, surowe, b elcrne, mercyrezo- 
wane, barwione, oraz wszelkie tkaniny weffi ani. 
pótwełniane, mieszane ' póljedwabne, tudziez 
iwszeik e wyroby z n ch (konfekeya, konfekeya 
G/obna. jak krawaty itp. i biei-zna), wszelkie wy­
roby dziane i pończosznicze.

Wyjątkowych zezwoleń udziela Okręgowy U- 
rząd Przywozu i Wywozu w Warszawie (także i 
dla tut. okręgu) na przywóz następujących mate- 
ryalów tekstylnych: 1) tkanny bawełnane; tka­
niny wielobarwne drukowane, t. zw. kretony, 
tKKiszewki męskie i damskie, etanrny i woale, sa­
tyna gładka drukowana, wiktorya baweln ana 
do faoryKacyi kwiatów sztucznych, cambrik dla 
fabryk hafc arsikich; 2) kaszm’r i tybet do wyrobu 
chustek. Do odnośnych podań należy dołączyć 
próbki towarów w trzech egzemplarzach. Głów­
my Urząd Przywozu i Wywozu może udzelić dro­
gą wyjątku zezwoleń ną przy\vóz następujących 
inateryałów *ekstylnych ; wyrobów tekstylnych: 
tkaniny połjedwabne do pokryć a parasoli, tican:- 
py jedwabne tańszych gatunków do wyrobu kra­
watów, nadto modele kcnfekcyi damskiej i dzie^ 
cinnej. Na przywóz wyrobów przemysłu mełalo- 

‘ iwego będzfe Okręgowy Urząd Przywozu i Wy- 
[wozu w myśl instrukcyi Głównego Urzędu Przy- 
iwozu i Wywozu udz elać zezwoleń tylko w tycn 
wypadkach, w których petenci przedstawiają ro- 
św adczen e Stowarzyszenia przemysłowców 
metalowych w Warszawie, ul, Chmelna 2, stw er- 
dzające, że dane artykuły nie mogą być dostarczo­
ne przez krajowe fabryki.

Wzbronione zostały równ'eż do importu: ka­
pelusze f leowe, welmane, słomkowe, ltje i sztum- 
py do wyrobu kapeluszy. Aż do odwołan:a Okrę­
gowy Urząd Przywozu i wywozu w warszaw ę 
upoważniony jest do wydawania Fozwoień naj 
przywóz wstążek rypsowych jedwabnych i pló-i 
jedwabnych, jedynie tylko warsztatom i fabry­
kom kapeluszy. W tym celu podan!a na wstążki 
do kapeluszy winny być skierowane za pośred­
nictwem tut. Urzędu do Okręgowego Urzędu w 
Warszaw e. który w miarę potrzeby zwoływać be 
dzie specyalną komisyę, złożoną z 5-c u przedsta­
wiciel. przemysłu kapeluszniczego, celem apnio- 
wania podań o przywóz wstążek, oraz dodatków 
do wykończenia kapeluszy. Ponieważ przytoczo­
ne wyżej zakazy importu nie były dotąd publiko­
wane, przeto celem umożlw enia oteresentom za­
kończenia transakcyi już zawartych, Okręgowy 
Urząd Przywozu i Wywozu wyznacza mniejszem 
termin do 10. maja włącznie, w c ągu którego po­
dam a, zaopatrzone w dokumenty, stwierdzające 
ozęścową lub całkowitą zarpłatę towaru przed 
dn em ogłoszenia n:n ejszego komunkatu (faktura 
saldowana, no-aryaln e uwierzyteln ony odpis 
k$ ąg handlowych itp.) będą rozpatrywane przez 
Okręgowy Urząd Przywozu i Wywozu i w raz:e 
aznania przedłożonego dowodu zapłaty za wy­
starczający. uwzstiędmane. Ten sam proceder w 
podanym wyżej tenurnie będzie stosowany przez 
Główny Urząd Przywozu i Wywoz-u odnośn e do 
towarirw o!»i(.-tvch 1’s‘am artykułów zakazanych 
do imp< r  u (.J4qpitor‘‘ Nr. t 07. z  14. maja 1920 i

Nr. 154 z 12 lipca 19z0) pod warunkiem, że do od­
nośnego podania, wmeść się mającego do Głów­
nego Urzędu Przywozu i Wywozu za pośred­
nictwem tu t Urzędu, dołączony zostanie dowód 
całkowitej lub częściowej zapłaty przed dniem 14. 
maja 1920 r  względnie 12, lipca 1*20. Celem nmoż 
liwienia sferom kup.eck m zażerania transakcyi 
handlowych, obliczonych na dłuższy przeciąg cza­
su, Okręgowy Uiząd Przywozu i Wywozu udzie­
lać będzie od dnia dzis ejszegu t  zw. zasadnicze 
pozwolenia przywozu Jub wywozu z ważnością 
na 6 miesięcy, a przy więicszych transakcyach 
wywozowych vn p. drzewnych) z ważnością do 
jednego roku. Zezwolenia te będą gwarantowały 
wtaścic elom ich prawo otrzymania, w terminie 
ważności zasadnezego zezwolenia — zezwoleń na 
przywóz lub wywóz poszczególnych partyi dane­
go towaru do wysokości, oznaczonej w zasadui- 
czem zezwoleniu.

Rewindy kacya «’• z_Jm#u tów ptzez
Niemcy. Wtdle art. 238 traktatu v, trsalss ego, 
Niemcy dokonać mają restytucyi zabranej, zajętej 
lub zasekwestrowanej gotowk., ja* również zwro­
tu zwierzą., wszelkiego rodzaju przedmiotów i 
walorów w wypadkach, gdy będzie można stwier­
dź ć ich tożsamość na obszarze Niem.ee, bądź,też 
na obszarze ich sprzym erzeńców. W wykonaniu 
tego postanowienia akcya rewindykacyjna jest o- 
beenie w pełnym toku, a Prezes Głównego Urzę­
du likwidacyjnego w Warszawie wydał szczegó­
łowe przep sy (Dfc. ust. Nr. 29 z r. 1921 poz. 168) 
ustalające prawa i obowiązki zainteresowanych w 
tej akcyi. Zwracając uwagę na powyższe roz­
porządzenie, Izba handlowa i pi zomysłowa oznaj­
mia, że ternńi zgłaszania pretensyi z tego tyturu 
mija z koncern kw.etnia b. r Rozporządzeń e przej 
rżeć* można w biurze Izby w godz nach urzędo­
wych.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej. Zarząd pań­
stwowej Żupy solnej w Delatynie odda w drodze 
puoiicznej rozprawy ofertowej ouaowę aachu 
konstrukcyi drewnianej pokrytej dachówką, nad 
budynkiem warzelnianym w Delaryn e o Powierz-, 
chn około 4300 nr1 licząc w  rzuć e poziomym. 
Oferty opiewać mogą.

1) na budowę kompletnego dachu ti. roboci­
znę wraz z materyałem;

2) na robociznę;
3) na dostawę materyałów;
4) ewentualnie na samo krycie dachówką.

Bliższe postanow en;a ofert, plany i t. d, oglą­
dać można w wymień onym Zarządzie w godz-j 
nach urzędowych. Oferty należycie ostemp!owa-| 
ne, zapieczętowane z napisem: oferta na budowę| 
dacnu nad budynkiem warzelni w Delatyn'e, wno­
sić należy do 18 maja br Otwarć e ofert nastąpi 
w tym dnu o godzinę 11 przed połudmem.

Adresy firm zagranicznych pragnących na­
wiązać stosunki handlowe t  Połsh*. R. B. Fre- 
eanann & Go Nowy Jork Nassau Street, oferuje 
mąkę, ryż. tłuszcze i t. p. cennik fest do przejrzeń a 
w Odarcie mchu handlowego Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie.

.Sfreco" 1 owarzystwo obrotu handlowo
towarowego. Otrzymujemy następującą wiado­
mość: Od Iział żywnościowy Towarzystwa obrotu 
handlowo- owsrowego „Streco", Wiedeń I. Schot- 
tengasse 3 a, filie w Himbu^gu i B j  la peszcie, 
wzięło sobie za zadanie roiszerzyć jak naj 'alej 
swoje wybitna stosunki z amerykańskimi, holen­
derskimi i weg orskimi ek porterami z działu ży­
wnościowe o i z koncernami micznymi. Z po­
wodu tych pierwszorzędnych stosunków jest 
wspomniane Towarzystwo w możności zaopatry­
wać targi obecnie we wszystkie artykuły tej ga­
łęzi. Za najważniejsze art kuły uważa się wszyst­
kie gatunki mąki ż tniej, b olej i kukurudzianej, 
j ko eż ryż i najrozmaitsze towary kolonialne na 
najkorzystniejszych warunkach. 11257

Nocny napad rabunkowy.
BANDYCI POD GROZĄ UŻYCIA REWOLWE­

RÓW DOKONUJĄ RABUNKU.
Lwów. 20. kwietnia.

(!) Dn'a 17. irw:etn:a w nocy bandyci n ezna- 
nego na razie nazwiska, tianadli na dom Aryi

Szwarzwald przy stacy' w W. J Chołojowskiej, 
w którym znajdowało się pięć osób, w tern jedna 
kobieta. Bandyci w liczb e czterech spędziB 
wszystkich obecnych do jeduego pokoju i zagro­
ziwszy śm erc ą, zażądali oddania wszystkich 
p eniędzy i klejnotów, jakie ci posiadali. Dwóch 
z tych bandytów z wyc ągn:ętymi browningami 
stało na straży, nie pozwalając nkom:. mszyć się 
miejsca, za dwóch innych szukało za peniędznL 
Bandyc ci zrabowali gotówką około 20C.0W mK., 
dwa złote zegarki, 1 a.klowy, oraz inne klejnoty, 
wyrządziwszy ogóiną szxodę na 300.000 mk. 
Sprawcy zdołali zbiedz. Polcya państwowa 
„Wschód" zarządziła energiczny pościg j jest już 
na tropie bandytów.

Mordarcy w rękach pofic. państw,
Lwów, 20. kwietnia.

(!) Jak już don eślismy, poi cyi państwowej 
„Wschód" udało s>ę przyaresztować dwóch w e- 
lokrotnych morderców, a m anowicie, Rusina i Żu- 
.awłJdegb. Śledztwo, prowadzone już czwarty 
dzień ustala ^uraz to nowe zbrodnie, kióre ci 
bandyci popełń li i zalacza coraz szersze kręgi, o- 
bejmując jeszcze cały szereg osób. Przesłuchi­
wanie trwa dalej, bandyci s;ę do zbrodni swych 
przyznają, a po ukończeń u całego śledztwa po- 
damy szczegółowo jego wynik.

) )  OGŁOSZENIA K

I F C lu S Y  IP iU U
Koncypient Iio Sitmodzie nego prowitUzenia kauceli 

n- prowincyi, pos.uU wany. Bliższa wihJ uinść a 
Dąbrowa Ńiejjo 10, parter, od 3—6,

I

Poszukają zdolnej dziurlcaczlci do bUlej bieiiz^j. Bra- 
jerowska l i .  parter. 11270

I H .iS Z tA N ll, L U . l > /
P usz -ku ję mu zkania 3 - 5  pokoi w śrddm eaciu* Kap 

z jn blam , Z ipor wicza 5, L Po^ ewaka-M-jnowak 
codz'e nie ' u 1—3. J l |

I
P an n a , Po ki, poazukoje pokoju przy in telijenlnel poi.

akie] rodzinie w irod  nieśc -n. |  o£redn. wynayrod*.
pi wia ta i. Pod .Inteligentna- do Admin. .G a re tJ
W eczor ej“. 1 1 2 ^

Dla n o.lego małżeństwa poszukuje sią pokoju ładnie 
umaoiowanego, /-głoszenia do Admin alracyi pod .Ib ,
lina*. l l i b i

I K U M O , SPRZEDAŻ, ZAMiAJA B
Uszczelnienia (pakunki] azbestowa, k nopne, bawei..—  

,-e impregnowane, 1 jowana graf t  ■wttae, eony konku- 
rer.eyjne. .Pilot*, Lwów, Batoreg o 4. 10878

Maszyna parowa stojąca, nowa, 54 HP. noii^alii/ch - 
ot-azyinio do aprzedania. — .P iio t ',  Lwów, ul. Batc 
rego i  1087

Zakop książek I bibliotek. Kaiążki każdego rodzaju 
oraz całe księgozbiory zakupuje po e w te u  n tjw  i -  
szych (nawet przepłaca). Księgarnia Powszechna, Lwów, 
Rynek 29 (w bramie Adriollego). y  114

Sprs dam  kilksnażii* wagonów Kartofli do gorzelni 
Wiaaomośó ped .A. K 159*, do Adra. 11127

Z a k u p ię  50 wagonów słomy pri -owanej. Oferty nad­
syła'9 należy do Adminiatracyi .Gazety wieczocnei* pod 
. J  K.* 11568

Sypililuia j- s n d  w I a r  Izo dobrym IV -*e, amerykański 
jaw or, 2 łóżka, 2 stoliki nocne, 2 wkładld siatKowb, 
Payche, 2 a afy za 1 >0.000 Mkp. do sprzedania. Wia­
domość1: Potockiego 19, 2 —4 pop. 11244

Fortepian prawie nowy, krzyżowy, do sprzod.nia. 
Lbft, Sienkiewicza 2, od g. 4 , o 7 pop. U

D o sp .z e d a n ’u : przy przedłużeniu ulicy Snopkowtkiej
dom jednopiątrowy, ktury d > 4 tygodni wykończy sią,
3 wolne mieszkania. Przy domu ćwierć-morgowe par­
cele ogi od >w . Stajuią z przygotowanego materyahl
może wł.ściciel, stosown e do umowy, dobudować.
Informacye Dr. Goldberg, Kościuszki 24, -od 2 do S.

11241
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Kamienica w id o n . dwupiętrowa. r  oficynami, 
tryką, górny Łyczaków, o solidnej budowie, ■ b n a ą  
wji-zd-wą, s  ogrodem warzywnym 1 owocowym do 
iprzcdanio. Wiadomość Mer kol. Łyczakowsko 63, od
i do 3 i od 7 do 9, 11310

Ko lyuifl wełniany (żakiet i suknia) najnowszy model 
ctemno-wiśnicwy, zupełnie nowy na osobę średniego
w zrostu i taszy, z pow da żałoby za 15.000 Mk. do 
sprzedania.. Wiadomość : Potockiego 19._________11345

iO kon i odstąpię, zyskując po ta lę rządcy. Agronom 
w sito wieku. Pod .Agronom* uo Administr. .Ge ety
Wieczornej*. 11265

Do S p rzed an ia  aą ładne i czyste meble, w bardzo do­
brym stanie otrzymane, prawie cal. iem nowe. Wiado­
mość ul. Św. Marka 14, prawy parter. 11262

Kom odę mahoniową i stół antyk sprsedau 
ski.go 48, L ;p.

Kocha no w-
11263

Kredensy, lustra, biurka, f a r  it‘ai aaionowy klubow y 
fo tel, łóżka z materacami do nabycia W magazynie

kopna i aprzedaży, Sapiehy 41 11260

M A Ł Ż E Ń S T W  J l

N auczycielka m o d a , blondynka, awiąże znajomego 
w celu matrymonialnym z mężczyzną, powyżej la t 30, 
na odpowiedmem stanowiska. Reecz t ra k to w a n a  zu­
pełnie  sery  o. Wiadomość do Admin. ,Wien»-»rrei* pod 
.Akacya". '.j269

ROSMA1T1 .5
Wydzierżawię m a -te k  ziemski na wet bcoący odiogie n* 

O feity. Lwów, Hot ci h..iij;.ejł.ki 32 11190

K enccsya nader korzyst-ia s-uka aKólnika Z 100.000 Mk. 
lub odstąpi z udziałem pewnych procentów. Poste rest. 
Główna poczta pod ,Kvnccsya’>- okazicielowi książe­
czki inwalidzkiej Nr. 5.025. ’1264

ibw i Sr. unn inn ord, od 9—6. Lwów, 
plac Halicki 7/11.

N ACZYN IA  ema!]ovane
marki „ O L K U S Z 1*

S t s  b a r d a c h  i ie n n e n b a u h
plac Gołnchowskich u  11. 11279

Ceny przystępne, sprzodaż wyłącznie hartow na.

U żyw an e
hemulBfdB urządienla kanlarnl
w całości lub częściowo do sprzedania. Infor- 
macyl udziel* Zarząd pasażu Hauamana we 
Lwowie, pasaż Hausmana 1. 3, I. p. 11272

( iPRIKOSY marki „PhfnrasNtfŁK: do mlesa wszystkich wiek
koś-iach jakoteż wszelkie zapasowe dodetld poleca

W UEBL1CH towarów żelaznych
Lwów — Serb ska  17. 7234

prawdziwe, meble fapleero- 
ttane, maferate włOitsutiS I 
sprężynowe, wkłady druciane, 
maleryały na pozrycie metal', 
kapy na Idżka I f. p. 9616

piku SURO TAKT S* WEISS, bib, Mtffekr.L
I

1 Kierownik tarlaka
pierwszorzędna siła, obznajnmiony z wszelką manipu- 
Iscyą zawodu drzewnego poszukuje posady (żyd.). Wa­
runki i refereneye na żądanie pod ,40 lat* do Admi- 

nistrscyi „G iie ty  Wieczornej*. 11259

Znakomite MYDŁO do prania
e / O T S T I I - a A . S 4* 

zawartości 65*/*
N aflm za farbkę do bfeltzmrs

w pudełkach, .Hlppolitua" i „Arkn- 
diua" w proszku (ręczy się za czystość 
i nieszkodliwość). — Pastę do czyszczon a  
m etali „Tango* i płyn do czyszczenia 
metali „Sylwia*, jakoteż pastę woskowę do 
bucików „Unrtas* i wosk szewski poleca

A. J. Lewiński, Kraków
Rcprezcntacya wyrobów krajowych z fabryk 
chemiczno- kosmetycznych .MAGNOLIa*. 10410

la o r y a  pap ieru  o isru ję  z m ej

PAPIER
Jako z a s t ę p c a  pierwszorzędnych zagranicznych 
fabryk papieru oferuję z mego składu komisowego

WSZELKIEGO 
R O D Z A J U

a to: bezdrzewny, kancelaryjny, średni, Kancela­
ryjny konceptowy, druKjwy, pakunkowy. Specyal- 
ność: papier do pisania na maszynie od 50 gr. 
papiery listowe, Kratkowane, (kwarto) 1 kolorowe, 
papier rysunkowy, wszeluie papiery liniowane do 

fabrykatyi zeszytów i Ksiąg handlowych.
Michał FLEISZER, Hntii łninnii i
A d .e s  d la  t a l a g r a m ó w t  .P A 9 I1 R* K ra k ó w . — t e l e f o n  1 1 2 1 .
Od dnia 25. kwietni* do 2. m aja bawię we Lwowie uL Łęckiego 2, 

między godz. 2— 4- ą. 1U82

CZAS  

ODNOWIĆ  

PRZEDPŁATĘ I

Po znacznie 
zniżonych cenach

i s g t a a l o u i e  — poleca

Blin tern. j a r
Kraków, Stradom  7.
Telef. 2462 11253

ffo k arn ie , w iertarki, a*1U 
tlerfcl, heblarki, s rh w y tf 
!do tokarni 1 wiertarek. Ima­
dła, kow adła, świdry spi­
ra ln e , — toczki 1 p łó tna  
szm erglow e, m i m i k i  i  
kolby do lito w an ia , jake- 
też wszelkie inne m aszyny 

I narzędzia — polec,A. H. K1ERSKI
opka  z ogr. edp.

LWÓW, nlica K opernika 4.
Na żądanie w y s y ł a m y  

e e n n i k L KKłló

Skal 
V z*-p-|

Ul

ł l T t t

lu i  n ad aszły
Superfosfal kostny I Saletra syntetyczna

i są do nabycia w  każdej ilości za gotówką

u  Banka rolniczym S. A.
we Lw owie, Kopernika 20. 11143

K O N K U H S .
Ninfejszem ogłasza W. 0. Z. (L Lwów 
konkurs ofertowy na odbiór z  każdo­
razowego gboju loco Rzeźnia W. P. 

na Gabryelówce.
a) jeflf oydlęcych z flakiem bez łoje, nóg

bydlęcych, pysków do 4-go zęba trzo­
nowego i krwi,

b) jelit wieprzowych z flakiem bez łoju 
i krwi;

c) szczeci nieczyszczosej I niesortowrae},
d) 50 beczek po około 130 kg. wagi brutto 

ikry śledziowej,
e) około 5.000 sztnk beczek śledziowych,
f) około 60.000 kg. nasienia baraków past.

Oferty ostemplowane na wyżej podane pod 
a), b), c), d) odpadki, zbiorow o inb oddziela ła  
wnosić należy do Zarząda W. O. Z G. Lwów, 
Janowska 5. a dołączeniem poświadcaenia z łj le ­
nia wadyom w kw ede ad a) 15.000 Mk , ad bl, 
e) po 5.000 Ml> ad d) 8.0 JÓ Mk, ad e) 50.000 Mk. 
ad f) 100,900 Mk w kasie W. O. Z, G. najdalej 
do dnia 28 kwietpia 1921. 11256
Wojskowy Okręgowy Zakład  
Gospodarczy, Lwów, L. 3820 ,

K R A K Ó W ,  R Y D L Ó W K A . * * * *  Telefon  2 5 7 0 .

irninji płaszcze i wężb l i l i i  t mm
J S ^ r c n F L O  11149

Spółka „AUTO”, KRAKÓW, GRODZKA 32. Telefon 3319
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uchwaliło 22. grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 35 milionów 
Marek na 105 milionów Marek przez wydania nowych 250.000 sztuk ak c ji po 280 Mk; 
im. wart, upoważniając zarazem Radę Zawiadowczą do oznaczenia b'iżiszycb warunków 
tej emisyi.

W myśl tego upoważnienia Rada z a ład o w cza  uchwaliła przepr swędzić powyższą 
emisyę w dwóch sery ach po 35 milionów Mk., czyli 125.000 sztuk nowych akcyi po 
280 Mk. >m. wart. *

Uchwały te Walnego Zgromadzenia - Rady Zawiadowozej Banku zostały zatwier­
dzone reskryptem Ministerstwa Skarbu z dnia 9-go lutego 1921 Nr. 411/Dk., wydanym 
w porozumieniu z Ministerstwem pr*emysfu i handlu.

Pierwsza serya eoiisyi tj. 125.000 sztuk uow /ch akoyi została do dnia 15. m arca 
b. r. w zupełności rozebraną i pełno wpłaconą.

Obecnie Rada Z aw iadow ca Banku rozpisuje

SU^SKRYPCYE
drugiej seryi nowej eiuisyi, tj. 125.000 sztuk nowych akcyi po 280 Mk. im. trartośoi na 

następujących, również przez MinI»terstwo zatwierdzonych w arunkach:
1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 

nowych akcyj w ten sposób, że na dwie dawne akcye pobrać mogą jedną nową 
akćyOi drugiej seryi,

Akcyonaryuszw, którzy nabyli akcye pierwszej seryi nowej emisyi, — ko­
rzystają z prawa poboru w drugiej serji n a  r ó w n o  z ukcyonaryuszami do­
tychczasowymi.

2. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od dnia 1~go stycznia 
1921 *.

3. Kars emisyjny nowych akcyi wynosi dla akcyonaryuszy, wykonywujących pr?wo 
poboru, 400 Mk., dla nowych subskrybentów 500 Mk. za sztukę.

4. Cenę kupna należy przy ' zgłoszeniu złożyć w całości gotówką wraz z pięć proc. 
, odsetkami od tej ceny kupno, za czas od dnia 1-go stycznia 1921 r. do dnia za­

płaty. wraz z dopłatą 20 Mk. od sztuki, na koszta konfekeyi. Na uskutecznioną 
wpłatę wydane będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, wonni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), względnie tymczasowe potwierdzenia 
na nabyte akcye, celem uwidocznienia na nich wykonaniu prawa poboru.

6. Termin subskrypcyi drugiej seryi upływa z dniem 30-gn kwietnia 1921 r. Bez­
pośrednio potem Dyrekcya BanKu uskuteczni przydział nowych akcyi podług 
swego uznania z tern, że za akcye nieprzydzielone, Bank zwróci wpłacone kwoty 
z 3 proc. odsetkami.

Zgłoszenia I wpłaty przyjmuje:
ZIEMSKI BANK KREDYTOWY w swoim Zakładzie Central­
nym we Lwowie (ul. Trzeciego Maja L. 5 ) oraz w swoich 
Oddziałach: w KRAKOWIE (ul. Szczepańska 1), w WARSZA­
WCE (ui. Marszałkowska 1o1), w LUBLINIE (Krakowskie Przed­

mieście), w GDAŃSKU (Heiiigen-Geistgasse 134).

Nłuuuweui »£>(>ułJii akcy|ttej wydawniczej**. k-uan.or nacaany Dr. RlAiŁlf dAiTAGLlA. redaktora ob̂ ł. JEtUZ
Drukiem Spółki druk. .Prasa" uL Sokoła 4. OdpOw. redataPr; HaRYAN MACHALSJO,


